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Z dniem Igo Stycznia r. 1856 zaczynamy rok trzeci naszego dziennika. Powiedzie
liśmy już poprzednio źe format znacznie zwiększamy, przez co dać będziemy mogli czy
telnikom naszym kilka powieści więcej. Prócz dawnych współpracowników i literatów którzy 
przykładali się do pisma naszego, uzyskaliśmy p. I ripplina. tak zaszczytnie z mnogich pism swo
ich znanego, który dla dziennika naszego pisze nową powieść pod tytułem: M ężczyzna bez 
s e r c a .  W zrost sił materjalnych, powiększenie liczby współpracujących literatów, pozwala nam 
rozszerzyć pismo nasze bez podwyższenia ceny prenumeraty; przyczem nieustannem będzie sta
raniem redakcji podnieść literacką wartość pisma naszego, o czem czytelnicy nasi przy pierw
szym kwartale nowego roku łatwo przekonać się będą mogli.

Warunki prenumeraty są jak dawniej.

f
Ad a m M i c k i e w i c z .

Umarł w Stambule dnia 28. listopada o godzinie 
9 te j wieczór.

Jak  grom padła ta  wiadomość w serca wszystkich. 

Najpierwszy wieszcz nasz , najjenialuiejszy poeta europejski 

dziewiętnastego wieku zgasł tak  n a g le , tak  niespodzia

nie. Przewodnicząc uczuciu narodowemu zwracał życie swe 

ca łe , równie jak  śpiew swój ku stolicy chrześeiaństw a, ku 

Kzymowi, a  śmierć go zaskoczyła w Carogrodzie.

Czem dziś jest literatura, sta ła się tem przez Mić- 

kiewicza. Już drugie pokolenie uczy się z pism jego czuć 

i  myśleć. Nie było i niema w całej Europie poety, któ- 

fegoby naród cały z taką czcią i miłością otaczał. Od 

kolebki aż do grobu nuta i myśl pieśni Mićkiewicza brzm ią 

każdem u w duszy.

Jakże boleśnie uczuł nasz naród s tra tę  wieszcza, w 

którego śpiew przelało się najgłębsze uczucie narodowe. 

O płaczmy nad grobem jego, bo im silniej uczujemy tę 

s tra tę , tem  godniejszą cześć oddamy jego zasługom i p a 

mięci 1...

KRÓL DZIADÓW.
(C iąg d a lszy ).

Wiciewicz popędził tymczasem konika i gonił ku zna
nej nam pasiece. D la  ciągłej jerzcze, choć oddalającej się 
aż ku górom burzy, nie widział, że o kilkadziesiąt kroków 
za nim jechał wóz prosty, w którym siedziało dwóch mężczyzn.

W  sali balowej przez ten czas nowe powstało zamie
szanie, przybierając tym razem na prawdę coraz tragicz
niejszą postawę.

Po wyjściu M arty zagrano na nowo m azura, którym
nikt się tak  nie c ieszy ł, ja k  M arysia Gliniecka. Mimo
całej nieśmiałości sw ojej, póty sie kręciła koło Eugeniusza
póty przemawiała, póki ją  Eugeniusz nie zamówił do tego 
mazura.

Uradowana dziewczyna za pierwszem uderzeniem sm ycz
ka biegnie do tworzącego się k o ła , szuka oczam i, ale 
tancerza nie ma. W ybiegła do drugiego pokoju, i tam  
go niema. W  najwyższej rozpaczy, bo słyszy już tupot 
tańczących, szuka po całym dom u, lecz nadaremnie. W ra 
ca do sali znowu.

—  Gdzie pan E ugeniusz? pyta, kogo złapie.
Z początku nie wiele na to uw ażano; lecz w końcu 

przedłużona niebytność pierwszego gościa balowego uderzy
ła wszystkich.

— Gdzie je s t pan Eugeniusz ?.... ozwały się giosy i 
w kole mazurowem i po za kołem.

— M usiał się wynieść cichaczem! rzekł Hektor.
—  To być nie m oże! odrzekła Sabinka. Byłby się 

przecie ze mną pożegnał.

Zadziwienie powszechne wzmagało s ię ; przerwano ma-



zura. Młodzi Krajkowscy wybiegli na dziedziniec, do s ta j
ni. A nglezy stały spokojnie przy gościnnym ż łob ie , a  fu r
man najedzony drzemał w czeladnej izbie.

—  To coś dziwnego! mówili wszyscy.
Kwerenda zaczęła się na wielką stopę. Szukano po 

wszystkich kątach możliwych i niemożliwych. Nadaremnie. 
Zadziwienie zmieniło się w przestrach. Najdziwniejsze krzy
żowały się domysły, przybierające co chwila barwy coraz 
ciemniejsze, do których Sabinka dodała jeszcze widzenie 
swoje w oknie jakiejś twarzy okropnej, która wyrosła w 
mgnieniu oka w jakąś powieść s tra szn ą , tragiczną, nie
zrozumianą , ale tłum aczoną na wszystkie najdziwaczniejsze, 
najmniej prawdopodobne sposoby.

Bal się przerwał. Krajkowski w nocy jeszcze pole
ciał do Wyżyniec. Lecz i tam  go nie było. Prostoduszny 
m azur nie umiał ukryć przestrachu sw ego, ani też zataić 
powodu, dla którego przyjechał do dom u, rzadko przez się 

odwidzanego.
Łatw o pojąć przerażenie , jakie powstało w Wyżyń-

cach.
Ojciec najmniej rozpaczał, ale przecież był pomiesza

ny, nie jako ojciec E ugeniusza, ale jako ojciec ostatniego

W yżyńskiego.
—  Jak iś rom ansik! wyrzekł wreszcie, patrząc się w 

zwierciadło. Zwyczajnie młody ! 1 uśmiechnął się uśmiechem
arcydyplomatycznym.

—  Może pojedynek ! zagadł major. A le byłby prze

cie mnie się zwierzył!
- -  Rom ans!.... pojedynek!... 

lamując rę c e , i bliska zemdlenia, 
co w koło niej mówiono.

—  N ie ! n ie ! mówiła dalej, 
okropnego. Boże m ó j! boże.... J a  zawsze przeczuwałam.... 
J a  zawsze patrzałam  na niego.... jak nie na swego.... Moje 
przeczucia!... moje sny!...

I  padła zemdlona.
Noc przeszła, i drugi dzień przeminął. Eugeniusz 

znikł bez wieści.
Co się  działo w N iżyńcach, tego na wołowej skórze 

nie spisać. W szyscy biegali z domu do dom u, a wszyscy 
z nowinami. Każdy coś się dow iedział, coś zasłyszał, cze
goś się dom yślał, a wszystko razem  najmniejszego nie m ia
ło podobieństwa. W  aptece był przez cały dzień walny 
sejm. Nic na nim nie uradzono, ale za to wypito, co ty l
ko było piołunu u pana Beczyńskiego, pod wieczór wzięto 
się już do kropel hofmańskich.

powtarzała m atka , za- 
Ona ledwie rozumiała,

N ie ! to coś innego, coś

V I I .
W alne zgrom adzenie.

Przeniesiemy się teraz do znajomej już nam góry z 
Monasterem. Po za tą  płytą w łaśn ie, na której widzieliś

my piękną H an ię , szła z dołu śc ieżka, k tóra kręcąc się 
jakby wąż jak i w koło góry, zachodziła do wszystkich nie
mal chatek w iejskich, ukrytych w cieniu sadów i bujuej 
leszczyny. P o  jednej stronie cała góra kończyła się prze- 
paścisto, a nad urwiskiem, na samej górze był monaster, 
trzem a szerokiemi kopułami świecący, a niżej ku przepaści 
ciągnął się jakby nad przepaścią zawieszony lasek świrko- 
wy. W  nim to niedaleko od siebie , a oddzielone od in
nych stały dwie chaty tak  okry te, tak odosobnione od in
nych pomieszkać ludzkich, że mogły uchodzić za pomiesz
kania samotników. Jedna z tych chat w yglądała nieco na 
dworek, bo przynajmniej miała komin murowany i porzą
dniejsze nieco podwórko, w niej mieszkał Goździkiewicz, o 
którym choć go jeszcze osobiście nie poznaliśmy, wiemy, 
że był ekonomem u hrabiego Wyżyńskiego.

D ruga chata p raw dziw a, choć w całym jej składzie 
powierzchownym i w czystem obieleniu znać było wie
śniaczy d osta tek , stała nad samem prawie urwiskiem , ale 
o dwa kroki trudno ją  było zobaczyć, tak była otoczona 
sterczącemi tu  i ówdzie skałami i gęstszym w tem miej
scu laskiem. Zostawiwszy dworek na później, wejdziemy 
naprzód do tej chaty. W e środku było niby jak  w każdej 
ch a tce , a  przecież znać było różnicę, uderzającą każdego 
wchodzącego. Nie było bowiem tej sionki, która jest ko
niecznością każdej chaty, bo pomieszkaniem jest drobiu i 
prosiątek. W chodziło się wprost do izby, która zabiera
jąc  większą chaty połowę , była nadzwyczaj wielka i ob
szerna. Sprzęty były jak  zwyczajnie w chacie wieśniaczej, 
proste i wcale niewykwintne.

Jedynym zbytkiem było mnóstwo obrazków świętych 
w ram ach i bez r a m , k tóre zapełniały prawie wszystkie 
ściany. Najgłówniejszą między niemi rolę gral obraz pan
ny najświętszej, dobrze zakopcony, przed którym gorzała co 
soboty łojówka, w żelazny świecznik włożona, i drugi obra
zek ogromnie jaskrawy, który przedstawiał ś. Onufrego, j e 
dne go z świętych najwięcej szanowanego przez 0 0 .  Bazyli
anów, do k tó rych  ta  góra i ten Monasterek należał. Po 
ścianach i na powale zawieszone były rozmaite kwiaty i zio
ła  zasuszone, które jako poświęcone strzedz miały chatę 
od wszystkich czarów i złych duchów. W  kącie stał tap 
czan nadzwyczaj szeroki, zasłany słom ą i wielką werotą 
płócienną przykryty. Kolo ścian stały  ławy, a przed jedną 
z nich długi stół drewniany, którego jeden róg przykrywał 
biały, lniany ręcznik z czerwonemi szlakami. N a nim stała 
ogromna flasza z zielonego szkła, napełniona wódką, i ta 
każ sama szklanka zastępująca miejsce kieliszka. Tuż obok 
leża! bochenek chleba razowego, którego wielkość dobre 
daw ała świadectwo o objętości piekarskiego pieca, wystę
puj ącego szeroko i buchasto z najbliższego drzwiom kąta izby. 
P rzy  cblebie sta ła stłuczona jakaś miseczka gliniana z 

solą.
Był to wieczór tego samego dnia, w którym odbyw ał



się bal w Niżyńcach. Za stołem przy rogu nakrytym sie
dział ów starzec, którego raz już postrzegliśmy, gdy na 
kamiennej płycie stanął przy pięknej Hani. Z twarzą na 
jednym ręku opartą  siedział starzec sam jeden w chacie, 
zdawał się być głęboko zadumany. Do tego wyrazu przy
kładała się najwięcej nieruchomość oczów, które jasne, 
szeroko rozwarte, zdawały się nigdy nie ruszać, nigdy wy
razu uie zmieniać, zawsze w jedno spoglądać miejsce.

B ył oto ów W asyl, znany w całej okolicy jako król 
dziadów. Ślepym był i .ia^ wieść okoliczna niosła, ślepym 
być musiał, aby ten szczególny urząd króla dziadów, urząd 
dziedziczny, z ojca na syna przechodzący, mógł piastować. 
Zanim uzyskał koronę dziadowska, musiał postradać wzrok, 
ten najdroższy życia skarb. Dziwny lo ludziom każdego 
stanu właściwy popęd do wyższości, do zwierzehnictwa 
nad drugiemi. Wzrok tracić samowolnie, czasem w kwie
cie wieku jeszcze, kiedy wszystko co w oczy wpada jest 
tak pełne uroku, tak nęcące, aby zostać niczem innern je 
no żebrakiem, kaleką, ale najstarszym między żebrakam i i 
kalekam i!, a przecież znalazł się ojciec, znalazła m atka, 
którzy doradzali synowi, a może nawet własnemi rękami 
do takiego pomagali kalectw a; znalazł się syn, który ta 
kie kalectwo dobrowolnie przyjmował z rąk  rodziców na 
resztę życia, jakby nieochybne przeznaczenie jakie. N iem a
ło zapewne przykładała się do tego w takiej rodzinie ta 
prostemu naszemu ludowi właściwa wiara przesądna w prze
znaczenie. Syn króla dziadów od małego dziecka przyzwy
czajał się do tej myśli, że musi zostać ślepym. Ś lepota 
by ła mu błogosławieństwem i spuścizną razem  po rodzi
cach !...

Takim sposobem i W asyl został po ojcu królem dzia
dów, i dziwny ten urząd piastow ał od la t niepamiętnych. 
Mało kto bowiem z okolicy pam iętał starego W asyla ina
czej, jak  starym już. Wszakże on dwa już własne poko
lenia pochował: synów i córki, wnuków i wnuczki. A sam 
żył jeszcze, choć siwy jak  gołąb, ale czerstwy jeszcze i 
zdrowy, jak ów dąb stary, co czasem w starym przetrze
bionym lesie pozostanie sam jeden, otoczon mlodemi drzew 
kami ledwie dorastającemi do jego pierwszych konarów. S u
chy, wysoki, barczysty i trzym ający się prosto, zdawał się 
składać z samych żył i kości. Jak  się przed wiekiem pó
źnym nie nachylił kark jego, tak też i późna sta rość uie 
zdołała ugiąć silnego i energicznego usposobienia jego, k tó
re dotąd pomimo oczow nieruchomych malowało się wido
m e  na twarzy jego. Była to twarz z niestartem i ślada
mi dawnej urody, której siwe, długie włosy i takaż sam a 
broda, nadawały wyższego wyrazu pewnej szlachetności, u lu
dzi z ludu rzadko zdybywanej. Szczególny to był wyraz 
powagi, surowości i tej zda się pewnej siebie wyższości, 
która niczem nie da się złamać, żadnem zaprzeczeniem nie 
da się poniżyć.

Pom agała mu do tego ślepota , która mimowolne

wzbudza poszanowanie, mianowicie przy włosach siwych 
Pomagał w tem i sam sobie, przybierając na wszystko co 
mu mówiono, postawę obojętną, k tó rą  często zdybać mo
żna pomiędzy naszemi wieśniakami. J e s t to ich polityka, 
by się nie zdradzić z niewiadomością, je s t to ich także 
broń odporna, k tórą jedynie wolno im w alczyć; broń ko
niecznej rezygnacji, skutkiem zapewne długowiekowej nie
woli nabrana.

Chociaż nieraz i z różnych stron nagabywany, umiał 
się W asyl utrzym ać przy swej szczególnej posadzie, a n a 
wet przy pewnej wziętości, ja k ą  miał w okolicy m iędzy 
wyższemi od siebie. Było li to skutkiem długiego życia 
które mu większe od drugich dało doświadczenie, czy mo
że życie samotne i ciągłe rozmyślanie ztąd wynikłe wy
kształciło jego umysł, to pewna, że ktokolwiek z nim 
rozmawiał, musiał mu przyznać szczególny rozsądek i by
strość pojęcia w rzeczach takich nawet, które zda się ko
niecznie pomocy wzroku potrzebują. Ekonomowie z s ą 
siedztwa, mali dzierżawcy, ubożsi mieszczanie z bliskich 
miasteczek, a  nawet niektórzy z księży okolicznych 
lubili z nim rozmawiać, a nawet czasem zasięgali rad jego 
w rzeczach dotyczących się gospodarki, lub tak ważnych 
przy niej zmian powietrza, które przewidywał z szczegól
nym instynktem. Z tego też poszło, że mimo wyjątkowe
go swego położenia, mimo ogromnej władzy jaką wywierał 
na wielkiej liczbie podwładnych sobie żebraków , mimo 
niczem nieuprawnionej tej posady swojej, mogącej dawać, 
i w rzeczy samej dającej nieraz poehop do niejednego 
nadużycia, dano mu w końcu zupełny spokój, na który 
zresztą sam osobiście zasługiwał, bo prócz pobożności nie
zwykłej, był szczególnie uczynny, gościnny w swojej chacie 
a przytem podwładnych swoich o ile mógł w klubach utrzy
mywał. Jem u samemu nigdy nic zarzucić nie można było w 
jego wszystkich z drugimi ludźmi stosunkach.

Łatw o pojąć jakie wrażenie robił na prostym ludzie 
który go i szanował i bal się razem. W idząc go tak  sta-’ 
rym i tak dzielnym umysłowo, prosty lud przypisywał to 
władzom nadprzyrodzonym. W ieśniacy w okolicy całej wie
rzyli w to święcie, że on ma jakąś wyższą i tajem ną wła
dzę, w której osądzenie nie śmieli się wdawać. To pewna 
że starego W asyla żadeuby z wieśniaków nieśmiał urazić 
a tem  więcej zrobić mu jak ą  krzyw dę, tak ła tw ą zda sie 
z człowiekiem ciemnym, który zawsze prawie sam jeden w 
chacie siedział.

— B a! on ciemny!... ale on lepiej widzi od takich 
co mają obie oczy.

W  dowód czego rozpowiadąli tysiące zdarzeń, w k tó 
rych objawiło się to jego cudowne widzenie. W ładza n a
wet ciemnym zwykle w łaściwa, poznania drugich po głosie, 
po stąpaniu, po ruchu najm niejszym , u prostego ludu na
brała cos cudownego. Rzeczywiście w ładza ta  i po łączo
ny z mą instynkt dochodziły u niego stopnia tak niepospolite-



go, że nieraz gdyby nie kilkadziesiątletnie przekonanie o 
jego ślepocie, nie jeden przysiągłby, że on swemi nieru- 
chomemi oczami widzi doskonale.

W róćm y teraz do-siedzącego s ta rc a , którego nawet 
lepiej z działań zapewnie poznamy, niżby nas mógł tego 
nauczyć najdłuższy opis.

Siedział jak  mówiliśmy zamyślony. W yraz ten nawet 
w skutek może starości, łączyć się zdawał z jakimś smut
kiem, żalem, czy tęsknotą, dobywającą się na twarz z głę
bi jego najwewnętrzniejszych myśli. T a pewna żałość na 
twarzy, jakby żałoba po tak długiej przeszłości, co tyle 
zapewne pochłonęła, była mu zwykłą praw ie, i silne ro 
biąc w rażenie, wzbudzała zajęcie. Jeżeli rąbek biały na 
czarnej sukni mimowolne wzbudza współczucie, o ileż wię
cej żałoba twarzy poruszać musi myśl człowieka zawsze 
wrażliwą.

Uśmiechu na twarzy jego rzadko kto widział chyba 
na widok, czyli raczej jak  u ciemnego na dotknięcie ładnej 
twarzy dziecinnej lub młodzieńczej, mianowicie kobiecej. By
ło to zapewne sku tk iem , że osta tn ią wnuczkę, k tó rą  już 
przed la ty  kilkunastu pochował, kochał stary  W asyl z nad
zwyczajną czu łością, pam iętną jeszcze w całej okolicy.

Mimo tego żałosnego zamyślenia tw arz jego w tej 
chwili zmieniała czasem wyraz. Podnosił g łow ę; przez śle
pe oczy, skutkiem zapewne kaganka, który na ścianie przy
bity, ciemne i migające rzucał św ia tło , martwy jakiś prze
m knął prom ień , i zwracał nieruchome oczy ku drzwiom 
wchodowym , jakby kogo oczekiwał. I  m oże, aby zapo- 
biedz własnej niecierpliwości, żegnał się stary krzyżem 
św iętym , i w pół głosem jakby mimowolnie wyrywał się z 
piersi jego jakiś śpiew na poły żebraczy, na poły pobożny, 
w którym przebijała się nawet jakaś dziwna nuta smętna ja k 
by zalulanie dziecka śpiącego. Bo te  dwie nuty, pierwsza 
i ostatnia, przy kolebce i trumnie, m ają zawsze u ludu na
szego coś wspólnego. Nie do rozkoszy się on się rodzi, * 
tę  tęsknotę nuty rzadko kiedy przez ciąg życia łyskawicą 
wesela w arjow aną, zachowuje aż do deski grobowej.

Czasem zwrócił oczy ku oknu , po którego przezroczy 
w noc jasną, czerwcową jakby mgły dymu, przesuwał się 
cień gromadzących się na niebie ch m u r; jakby chciał po 

gwiazdach poznać godzinę, lub zmianę pogody na niebie 
wypatrzyć. I  z rodzajem niezadowolenia kiwnął sta ry  gło
wą i znowu ją  spuścił.

W  tej chwili zaskrzypnął drewniany skubel u drzwi. 
S tary  nie popatrzył nawet ku drzwiom.

— Iwanie 1 rzekł do wchodzącego. Już późno, bu
rza  nadchodzi, a naszych nie widać.

—  Ale dziadek dobrze widzi czas i pogodę! odpo
w iedział wchodzący z pewnym wyrazem złośliwego szy
derstwa. —

Nowo przybyły był to  bardzo miody człowiek jeszcze, 
a może jak  to  się u wieśniaków naszych trafia w skutek

życia od małego dziecka zamizerowanego, starszym  się 
wydawał, niżeli był w istocie. Włosy na głowie m iał jasne, 
szczególnie ładnego blond połysku. I  twarz była piękua, 
piękniejsza naw et niżeli wierzymy żeby można zdybać u 
ludu prostego; cały nawet profil twarzy i delikatny zakrój 
wszystkich rysów miał szczególne, niezwykle u wieśniaków 
piętno, które gdyby je zdybał jak i fizjonomista salonowy, 
ale nie w chacie starego żebraka, nazwałby go piętnem ary- 
stokratycznem. Lecz tym  razem  sprzeciwiała się temu pię
tnu  cała postawa młodzieńca a mianowicie jego strój, któ
ry nie różnił się prawie od stroju starca. M iał bowiem płó- 
tniankę na sobie, w wielu miejscach ła taną, chociaż była 
tak  czysta i z płó tna tak  jeszcze nowego, że łaty  zdawały 
się być niepotrzebnym dodatkiem. C. d. n.

Trzy kochanki.
I .

S tan ą ł siero ta przy oknie w chacie,
I  ujrzał dziewczę w jedwabnej szacie,
W net mu się myśli po głowie ro ją :
—  Gdyby to  ona chciała być moją!

— Czułe masz serce, ładny sieroto,
Lecz wprzódy musisz iść w świat po złoto, 
A gdy mieć będziesz perskie kobierce,
— Przyjdziesz po rękę do mnie, po serce.”

S ierota oczy podniósł do n ieba :
—  O jak  mi mało do szczęścia trzeba!
I  w świat do pracy poszedł z ochotą,
Po marny jedwab, po marne z ło to !

A  kiedy wrócił znowu do chaty,
M iał już  jedwabie, był już bogaty,
A gdy okazał perskie kobierce,
Dziewczę mu daje rękę i serce.

— Chociaż ten jedwab tak ci przystoi, 
Jednak już ręki nie pragnę tw o je j;
Serce co do cię biło w pokorze,
Dziś w dumie złota —  kochać nie może!

i i .

A  gdy w dostatkach nudne wiódł życie, 
U jrzał, jak  pani szła w aksamicie ,
I  wnet mu dziwne myśli się ro ją :
—  Gdyby ta  pani chciała być m oją!

A  w aksamicie pani odpow ie:
— Dziwne się myśli roją w tej głowie,



Bo choć z dostatków świat cię ocenia,
Ale dla świata trzeba — imienia.

Ciężko sierota westchnął do nieba,
Bo dziś do szczęścia wiele mu trzeba, 
Trzeba mu ponieść trudy olbrzymie,
Aby od świata wymodlić —  imie.

Lecz gdy la t kilka pracy ubiegło,
Imię sieroty w świat się rozległo,
Z mównic uczonych, z ulicy gwaru 
Doszło do pani, do budoaru. —

A w aksamicie pani zam arzy:
— Już jego wielkość czytałam z twarzy,
Bo gdy na ludzi, na świat się żalił,
To dziwnym ogniem wzrok mu się p a l i ł! —

I  oświecono salon bogaty,
W eszli panowie wielcy, magnaty,
I  hołd zasługom dając i cnocie,
Szczerze ściskali rękę sierocie.

A gdy to  pani wielka ujrzała,
Już dla sieroty w afektaeh cała,
I  za cierpienia bole i m ę k ę ,
Daje mu salon, serce i rękę.

— Salon twój, serce wraz z ręką  twoją, 
Dzisiaj mi pani już nie przystoją,
Serce co do cię bilo w pokorze,
Dziś — dumą sławy tylko żyć może!...

III.

Lecz roskosz sławy to tęcza złudna,
Nudne dostatki i sława nudna,
W ięc znów po szczęście idzie sierota,
Lecz bez imienia idzie, bez złota.

Wieczór we dworze — a śród wieczora 
Jakiś wędrowiec wchodzi do dwora,
A gdy po sali spojrzy do koła,
Cudną dziewicę widzi u stoła. —

  Nie wiem kto jesteś, jakie twe imie,
Lecz siadaj przy mnie, siadaj pielgrzymie, 
Zdała  od świata, jam  słuchać rada,
Gdy nam gość nowy coś opowiada. —

—  Cóż chcesz o pani, bym ci powiedział ? 
Nic nie ma, o czem ja  bym nie w i e d z i a ł ,  
I  wielem w i d z i a ł  ludzi i świata,
Od Albionu aż do Eufrata.

—  O z w i e d z y  twojej nie miej otucky, 
Bo wiedza, panie, to owoc suchy,
A  jeśli przy niej nie masz łzy w oku,
To będzie jako owoc bez soku.

Zam iast dostatków, nowin, imienia, 
Chcesz tylko wiedzieć moje cierpienia, 
Com czuł i cierpiał, idąc wzdłuż świata, 
Od Albionu aż do E u fra ta?

%
Najpierwszych cierpień największe brzemie 
Je s t, żem sierotą ujrzał tę ziem ię,
A  gdy się modlę, modlę się o to,
Abym, choć w niebie — nie był siero tą!..

Ł z ą  zaświeciła gościa źrenica,
I  łzę otarła piękna dziewica,
I o cierpieniach mówili dalej,
I późno było kiedy powstali. __

A gdy siero ta wyszedł nad rankiem,
U jrzał dziewicę idącą z wiankiem,
— Komuż te  róże, lilje i b ra tk i?
— Te róże, panie, na grób mej matki!..

—  O ! nim je złożysz na grobie matki, 
Powiem ci imię... zliczę dostatki....
Ale... tych niemam, tylko cierpienia,
Czy mozesz kochać mnie ~ - bez imienia ?

— O imie, panie, serca nie wzruszy,
Imie to szata szlachetnej duszy,
A  kto w cierpienia, w cuoty bogaty,
Ten już szlachetny bez owej szaty!

S ierota oczy podniósł do nieba,
Bo już do szczęścia nic mu nie trzeba!

J. C. Z .

JVOftOSCM EdMTERA CMŁME.
Spotkanie w  Salzbrunn

opowiedziane przez I  Korzeniowskiego.
(C iąg  d a lszy ),

Przypominasz pan sobie, że cały ranek tego dnia lał 
deszcz, że niemożna się było z pokoju w ychy l ić .  Niewy- 
chodzilem więc do 12.

O południu przyszedłem do hotelu pod Słońcem,



gdzie stali, chcąc ich odwiedzić. Chociaż uważałem wczo
ra j, że szlachcic nie taki głupi, jak się z pozoru wydaje, 
i może przenika, co się święci, postanowiłem jednak nie- 
zważać na jego krzywienie się, być nawet natrętnym , byle 
ją  widzieć i przebyć z nią chwil kilka więcej. Pytam  więc 
kelnera o numer ich mieszkania, a ten mi powiada : że 
przed dwoma godzinami, m it Gepćich, wyjechali do Altwas- 
ser. Łatwo pan pojmiesz, żem nie stracił czasu, ale w 
tejże chwili wziąwszy pierwszy koczyk, który mi się nawi
nął, pojechałem za niemi. Tam  przetrząsłem  hotele, p rze
biegłem wszystkie celniejsze domy, byłem w insp ekcyi 
kąpieli, dla dowiedzenia się, czy niezapisana dla kuracyi, 
widziałem się z lekarzem, który wydaje karty  i p rzezna
cza łazienki.

Nigdzie śladu nikt o nich nie słyszał i niewidział 
takich osób, jakie im określałem. W szystkie te  poszuki
wania zajęły mi kilka godzin czasu. Postanowiłem więc 
doczekać się wieczornej promenady, która, jak  pan wiesz 
w Altwasser małpuje promenadę Salzbruńską. A le dare
mnie wypatrywałem oczy, i doczekawszy do godziny 8. 
wieczornej, nabyłem tego przekonania, że ich nie ma w 
Altwasser. W tedy  przyszło mi na myśl, że musieli tu  
wsiąść na kolej i udać się do W rocławia. «Znowu ucieka 
przedem ną” , powiedziałem sobie w duchu, «więc kocha 
mię zawsze, więc chce, abym ją  gonił” . Tak na ten p ra
wdziwy ból, jakiegom doznawał, szukałem lekarstwa w 
próżności, i pocieszony, a przynajmniej odurzony tern o- 
pium, którem , mianowicie my polacy, tak  chętnie strapie
nia nasze przygłuszamy, wziąłem sobie stancyjkę w oberży 
naszego ziomka Jankowskiego i rano o godzinie piątej 
wsiadłszy do wagonu, o siódmej byłem już w W rocławiu, 
I  wiesz pan jaki jest rezu ltat mojej podróży?”

W  rozmowie z kochankiem dowiaduje się nareszcie 
au to r o początku i zawiązaniu tego romansu, który kończy 
się nareszcie jak  się często podobne kończą epizody bez 
prawdziwego końca, urwane i zagadkowe. Niemniej dobra 
i z pewnego stanowiska nader praktyczna jest rada, k tórą 
autor z powodu tego epizodu daje naszym obywatelom 
mającym ładne żonki.

—  N aturalnie, nieznalazłeś jej pan i we W rocławiu, 
odpowiedziałem.

— I  pan znajdujesz to  naturalnem ? rzekł pan W ła
dysław, odsuwając się odemnie na ławeczce, na której sie
dzieliśmy.

— Jeżeli je j mąż nie taki głupi jak  się wydaje, rze
kłem powtarzając jego słowa, i przeniknąwszy co się święci, 
usunął ją  tak prędko z Salzbrun, to oczywista, że się nie 
zatrzym ał w W rocławiu, ale powiózł ją  gdzieś dalej, a 
najpewniej do domu.

—  Mniejbyra cierpiał, mówił zawiedziony kochanek 
szarpiąc swe wąsy, gdybym był pewnym, że to wola i 
spraw a tego hreczkosieja, którem u nie wiem jakim sposo

bem dostała się taka kobieta. Ale jeżeli to je j insynua
cja: j eJ nam ow a, zwyczajny tryb je j pestępowania ze
mną i...

—  W ięc pan miałbyś jej to za złe, przerwałem  bio
rąc go za rękę, że unika tak wielkiego niebezpieczeństwa, 
że przypomniała sobie, choć zapewne po niewczasie, że jest 
żoną i może m atką.

—  Nie sądź pan, abym był tak zepsutym, odpowie
dział ponuro, abym żądał upadku kobiety k tó rą  kocham.
Gdybym był od razu wiedział, że ma męża, nie zabrnął- 
bym zapewne tak  daleko. Dziś już nie pora. S ta ła  się 
ona pierwiastkiem mojego życia, i nie ma rzeczy, której- 
bym dla niej nie poświęcił.

—  Tern gorzej, tern gorzej, kochany panie, rzekłem  
patrząc ze współczuciem na wielkie cierpienie, które  wyra
żało się na jego twarzy. Gdy mi na to  nic nie odpowie
dział, chcąc mu ulżyć, dając możność wygadania się, do
dałem : Więc pan z początku nie wiedziałeś, że jest mę
żatką ?

— W idziałem ją  po raz pierwszy tej wiosny w te a 
trze, mówił pan W ładysław  podnosząc głowę i zaczesując 
włosy na skroniach. Siedziała sama jedna w loży, obok 
te j, w której się znajdowałem. W szyscy zwrócili uwagę 
na piękną kobietę, której nikt nie z n a ł , której strój i 
ułożenie okazywały gust i ed u k a c ją , a w której spojrzeniu 
i uśmiechu było coś takiego, co zdradzoło umysł oryginal
ny i samowolny. Nie mogłem oczu o d e rw ać  od tej gra- 
cyi, jaka towarzyszyła każdemu jej poruszeniu, od j ej 
twarzy, której każdy zarys przypominał mi najlepsze chwi
le młodości. Postrzegła ona zapewne, żem się nią zajął, 
bo któraż ładna kobieta tego nie postrzega; wszakże u- 
ważałem, że natrętne nawet wpatrywania się moje nie 
gniewało jej w cale; owszem, zdawało mi się, że i ona 
więcej była zajęta czy mną, czy innemi myślami, niż sztu
ką, którą grano. Gdy kortyna zapadła i ruszyliśmy się 
wszyscy, zniknęła mi w tłu m ie ; ale zapam iętałem je j twarz 
i długo ścigał mię jej wzrok i cały ten urok, który ją  
otacza. Ale wchodzę na grunt pański, dodał patrząc na 
mnie z powagą. Zaczynam powieść.

—  Masz pan do tego zupełne prawo, rzekłem, jesteś 
jej bohaterem. I  miło mi pana słuchać, jak  miło mi wi
dzieć każdego ukwalifikowanego zapaśnika, wchodzącego na 
to pole, z którego ja  schodzę.

—  Nie długo będę pana nudził, odpowiedział p. W ła
dysław. Chciałem tylko dać panu poznać niektóre szcze
góły naszego poznania się i naszego stosunku, abyś widział 
że nie było tyle złego w moich zabiegach i w moich in- 
tencyach, jak  się może panu wydawać. Proszę tedy o 
moment cierpliwości.

Gdym ścisnął jego rękę, dawszy mu poznać, że będę 
słuchać ile zechce, on potłumił lekkie westchnienie, i pod
niósłszy głowę, tak dalej mówił:



— W  tydzień potem  postrzegłem  ją  w ogrodzie 
Sask im  o tak iej godzicie, o k tó re j nikt nie chodzi, w k tó- 

ł re j ty lko  pełno nianiek z dziećm i swywolącemi na świeżem 
pow ietrzu. C hodziła z jak ąś śliczną panienką, ale k tóra  
nie m ogła być je j córką. Szedłem  za nią k rok  w krok i 
m inęliśm y się z sobą kilka razy . N azaju trz  przyszedłem  
o tej sam ej godzinie i zastałem  j ą ;  trzeciego dnia znowu 
ją  zastałem  i ta k  było przez  sześć dni z rzędu. Ona za
wsze by ła  ze swoją tow arzyszką, ja sam jeden . N ie m ó
wiliśmy do siebie ani słow a, a  jednak schadzka ta  była 
jakby  umówiona i żadne z nas nie chybiło godziny. S zó
stego  dnia, zniecierpliw iony usiadłem  na  te j sam ej ławce 
na  k tó re j usiadła i chciałem rozpocząć rozm owę. A le za- 
ledwiem usta  otw orzył, zerw ała się i poszła. Szedłem  więc 
za n ią , chcąc się przynajm niej dowiedzieć gdzie m ieszka i 
co za jed n a . A le jakkolw iek szedłem  ostrożnie i zdaleka, 
postrzeg ła  mię, za trzym ała się, puściw szy tow arzyszkę swo
ją  kilka kroków  uaprzod. Gdym się zbliżył, spo jrzała  n a  
mnie tak  przenikliw ie, ty le  było proźby i czucia w jej o- 
czach, żem zadrżał i s tanął. W tedy  rzekła mi wzruszonym 
g ło sem :

„Jeże li pan nie wrócisz, ju tro  nie p rzy jdę.“ W róci, 
łero natychm iast, a  gdym nazaju trz  m iędzy czw artą  i p ią . 
tą  p rzy szed ł do ogrodu, jużem  ją  tam  zasta ł. Z daleka 

po strzeg łem  słodki uśmiech na jej prześlicznych ustach , a  
gdym się zbliżył, szepnęła  m i:  dziękuję panu. Ośmielony 
tą  z aczep k ą , zacząłem  rozm owę, k tó re j poezątek  w idocz
nie me podobał się je j. D ała  mi znak, te  ma św iadka, i 
zaczęła mówić o rzeczach  najpo toczn ie jszych : o fontannie 
k tó ra  się przygotow uje, o piękności ogrodu Sask iego  i t  d ’ 
G dy po niejakim  czasie usiad ła  na  ław eczce przy początku  
alei, usiadłem  tak że , a ona rz e k ła  do panienki : moja B el- 
c iu !  dowiedz się czy będę m ogła m ieć szklankę wodę. K o
rzystając z tej chwili dałem  je j poznać ja k  .jestem szczę

śliwy że j ą  w idzę, że m ię raczy słuchać, jak  stokroć by ł
bym szczęśliwszym , gdyby mi pozw oliła dać się je j poznać 
gdybym mógł wiedzieć k to  je s t i gdzie j ą  m am  szukać- 
wreszcie gdyby chciała w ierzyć, jak  głębokiem  i n ieza tartem  
jes t to w rażenie, jak ie  na  mojem  fe rcu  spraw iła. W ierzę , 
odpow iedziała mi głosem, k tóry  mię przeniknął do głębi 
duszy, i popatrzy ła  na mnie z wyrazem, k tó ry  m alował jej 
w zruszenie . W yciągnąłem  do niej rękę , ju ż  m i się zda
w ało, że chciała 1111 podać swoję, abym  j ą  uścisnął, ale 
głos panienki w racającej pow strzym ał ją , szepną/a  mi ty l
k o : « B ą d ź  pan zdrów i zapom nij o m n ie !” I  w stała,
wzięła tow arzyszkę swą pod rękę i poszia. W  oczach mi 
się zaćm iło , gdym te  słowa usłyszał. Zagapiłem  się jak  
m łodzik, k tó ry  pierwszv raz z ust kochanej kobiety usłyszy 
słowo pożądane, co go odurza. Gdym się opam iętał, już 
by ła  blisko k ra ty  ogrodow ej. Zerwałem się, pobiegłem  za 
n ią  i tyłem  ty lko  dojrzał, że wskoczyła do pięknego po-

™ ,  te  d rz .ic « k i zatrzasnęły  sie i dzielne konie szybk ie , 
uniosły się k łusem . J  w

. .  ^ p o t r z e b u j ę  panu opisyw ać, ja k ą m  noc przebył 
ani dodaw ać, zem  n aza ju trz  i przez p a rę  tygodni codzień 
o tej sam ej godzinie do ogrodu przychodził. T o ty lko  no 
wiem, 1 czego się pan zapew ne dom yślisz, żem ju ż  jej 
. .e c e j  m e „ d z . l .  Z nikła „ i  z  « * „ ,  nie w i(,d J em  ™  

k tó re j s t ro n ,. s . i . u  je j  sznkad, a  zapom nieć je j  „ ie m„ 
g łem , ani w yrzec się tej nadziei, że j ą  znajdę.

C . d. n.

Rozmaitość.

Z  P a r y ż a  1. G rudnia . O n a sz y c h  w iesz cza ch  n ie p rz e se ła łe m  
lau o m o sci, k tó ry c h  się u siln ie  d o m a g a łe ś ,  c ie sz y łe m  s ie  n ad z ie ja  

e za  m om i p o w ro tem  b ędę  m ó g ł o so b iśc ie  d o k ła d n ie jsz y c h  u d S
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wszystkich ” ’40 •
,o m  i . ,-  ż a ło b ie  p o g rą ż y ; w  d w o e h ja  s ło w a c h  z aw ;e-“r  - w s r y n k i .  “;r

W czo ra j ra n o  n a d e s z ła  te leg ra fie /n r, » ir * 
m o ść  do  m in is te rju m  o św iecen ia  od t  " ty n o p o la  wiado-
m „ . em a, od  k to reg o  p rzed  trz e m a  m ie s iąc a 
m i o trz y m a ł  w ie szc z  n a sz  w ezw a n ie  u d an ia  sie na  w s c h ó d  w Z y i  
n a u k o w ej. W iad o m o ść  m e p o d leg a  w ą tp liw o śc i, ja  z ap ew n e  j e s t e l  
p ie rw szy m , k tó ry  j ą  d o  k ra ju  z a se ła . * )

W  S tam b u le , d n ia  28 . lis to p a d a  o g o d z in ie  9. w ie czo rem  sk o 
n a ł  po  k ró tk ie j s ła b o ś c i  nasz  w e te ran  W ajdelo ta , z d a la  ć d  lite w sk ich  

a so w  k tó re  c iągle  w sp o m in a ł, za k to rem , tak  tę s k n i ł ,  k tó re  u jrz y ć  
p rzed  śm ierc ią  ta k  g o rą c o  p ra g n ą ł!  1 w ielka a  nie z ła m a n a  o ż y w ia 
ł a  g o  w ia ra , ze je  k ie d y ś  u jrz y . Nie s p e łn i ły  sie  je g o  ży czen ia  za  ż y  
c,a  -  m oże k ie d y ś  po  śm ierc i ch o ć  p ro c h y  j e ^ o c z L  ^ I

C ia ło  jeg o  p rz ew iez io n e  będzie do  F ra n c ji • no  ż m „ d  •

c iu a rc y k a p ła n  poezji n a sz e j o d p o czy w a ć  będ zie  n a  k t ó r y m ś T p T  

ry s k ic h  cm e n tarzy , m oże ta m , gdzie  ju ż  z ło ż o n e  z w ło k i je d n e g o  z ' 
tró jcy  n a sz y c h  w ie lk ich  w i e s z c z ó w -  Ju liu sza  S ło w a c k ie g o  °

I-Iioc czuc m usicie g łęboko  ; , i  - ‘

y  ocenie n a leży c ie  tę n iep o w eto w an a  k lę sk ę  —  trz e b -  2n  
b y ło  w id z ,,* , m ó w ić  z nim  p rzed  śm ierc ią . W ie rza ic ie  to iii-"  
n ą ł  śp iew ak  K o n rad a , T a d e u sz a , D ziadów  ‘ to  r  g I '

•r* d“wewy —  w ieszcz  n a sz  o d ro d z ił sie , . . ‘

» r  ^
N!  " 7 * " .  w” ' oh’'  u »  « > « * , ,

. ■ n  L is to p a d a  p is a ł  z K o n stan ty n o p o la  lis t w  k tó rv m  u
o z a d a w a l a j ą c y m  s tan ie  z d ro w ia  sw eg o  1 o w ie lk i i

r  w „ 0 Sadyl„ ;  ‘ n
k o c h a ł. Z o s ta w ił  6 .  m a ło le tn ich  dzieci. '  ^

O d k ilku  n a sz y c h  w ie szczó w  w iozę  d l .  w a sz e g o  p i s m ,  poezje.'

 ------------------------------------------------   .W. P. , ,

* ) O trzy m a liśm y  te w iad o m o ść  już  no
dzienn ika  sobo tn iego  p. r .  P ■v)sc' lu z l, ra s -v n aszego



*  Donosiliśmy już dawniej, iż europejską sław ą mający skrzy
pek, Biernacki rodem z Galicji, po dziewie ciuletniej niebytności w 
rodzinnym swym kraju, spiesząc odwiedzić słabego ojca, przejeżdżał 
przez Lwów. Otóż poziwczoraj w powrocie stanął znowu we 
Lwowie. Nie wiemy jeszcze jak długo zabawi i  czy dawać bę
dzie koncerta. Godziłoby się jednak, aby w mieście gdzie podobno 
pierwsze było jego przed laty wystąpienie, i gdzie już wtedy m ło 
dziutkiego jeszcze wirtuoza przyjęto z entuzjazmem, a i w  pism ach 
czasowych oceniono trafnie jego przyszłość wielką, aby i u nas 
słyszeć się dał publicznie, aby i my doznali tego wrażenia, które 
pięknie opisała Deotyma w improwizacji do p. Biernackiego zwróconej.

* Do dzisiejszego numeru dołączona jest jedna rycina mod i 
arkusz wzorów do robót kobiecych.

Przyjechali od dnia 7. do 10. Grudnia do Lwowa.
PP. Nahujowski Jan , z Czernicy. Turkuł Feliks, z Seredeca. 

Mniszek W ładysław , z Glinian. Geringer Józef, z Borszczowa.
PP. Bozdanowiez Józef, z Żółkwi. Kozicki Marjan, z Krako

w a . Ujejski W ładysław , z Krakowa. Stupncki Marceli, z Krakowa. 
Tarnowski Jan, z Dzikowa. Radziejewski Edmund, z Dytkowic. Hr. 
Karnieki Feliks, z Roguźna. Ujejski E dw ard, z Melna. Torosiewicz 
Maurycy, z Rawy. Pa p i r a Szczęsny, z 'P o toka. Kempski Ludwik, 
z Lublina. Strzelecki Bronisław, z Zarwaaicy. Tchórznicki Konstan
ty, z Sarnik. Niesiołowski M ichał, z Krakowa. Hr. Karnieki Kaje
tan z Bełżca. Grotkowski Edward z Pruchnik. Serwatowski Jan, 
z Zbaraża. Zagórski Mieczysław, z W ołkowa.

PP. Cywiński Andrzej, z Delejowa, Raszowski Stanisław , z 
Czarny. Majewski Jan, z Zbaraża.

PP. Gotkiewicz Michał, z Kołomyi. Bakójemski Cyryl, z 
Łąki. W ybranowski Alexander, z Szołomyi. Gumowski Teofil, ze 
Slołpina.

PP. Osmulski Rafał, ze Sawczyna. Kruszyński Teodor, z 
Dcrewni. Antoniewicz Wic., z Skwarzawy. Strusiewicz Sylwester,

z Mosterska. Białobrzyski Slanisł., z Dobrzan, Pilatowski Marc., z 
Bobrki, Lubieniecki Jakób, z Rozwadowa. Pietruski Koust., ze Stryja 
Rudkiewicz Sew., z Łukaw iey. Kowalski Jan, z Żółkwi. Br. Ko
nopka Józefa, z lMikuliniec. Gromnicki Józ., z Laskowca. Horodecki 
Woje., z Buczacza. Hr. Łoś Teod,, z Brodów. Nesterowicz Jan, z 
Ciemierzyuiec. Skolimowski Tad,, z Humieńca.

W yjechali od dnia 7. do 10. Grudnia ze Lwowa.

PP. Sołowij Jan, do Potorzyoy. Hr. Golejewski Adam, do
Hryniowic. Hr. Dzieduazycki Jul., do Jarczowioc, Zaleski Lud., do Za
leszczyk. Schretter Lud., do Brzezan. Br. Sternek do Tarnowa. Hr. 
Rounge do Przemyśla. Scbadbei do Krakowa.

Hr. Łoś Włod., do Narola. Pietruski Konst., do Rudy. Z a 
wadzki Marc., do Hleszawy. Hr, Stadnicki Edw., do Krzesowic. Hr. 
Christiani do Krakowa, Br. Kapri, do Krakowa.

PP. Jordan Teof., do Nowosiółek. Barański Karol, do Chłop
czyc. Skolimowski Jul., do Dynisk. Hr. Stecki do Tarnowa. Schle- 
gel Lubin, do Rykowa. Hr. Cielecki do Krakowa.

Kurs telegrafow any z W iednia 19 b. m. o g. 2. popolnd.
Augsburg za 100 złr. . 109%  Pożyczka 5%  74%
Hamburg za 100 tal. banco 79%  Akcye banku . . . .  915
Londyn za 1 funt szterl., 10 40 Kolej północna . . . .  2043”/.
Medyolan za 300 lirów 108%  Obi. ind.................................  687 .
Paryż za 300 franków 127V, Nowa pożyczka z ioteryą 98%
Agio duk. ces....................  13% Pożyczka narodowa . . 77 V,

Wczorajszy Knrs Lw ow ski Gotówką towarem.
D u k at h o len d e rsk i . . .  . i r f r .  5  k r . 9  * lr .  5  k r  1 4
D ukat ce sa rsk i    « ó  „ 13  „ 5  ° 1 7
P ó ł im p e ry a ł  z ł,  rosy jsk i 8  „ 5 5  „ 9  11
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i    1 „ 4 1  „ 1 4  2
T a la r  p ru sk i     » - « 3 7  „ 1 a  3 9
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  » 1 „ 12  „ 1 “ 13
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 1 0 0  z ł.  b e z  k n p o n u  „ 8 9  1 0  „  89  " 4 0
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n izacy jn e  b e z  k u p o n u  6 8  „ — „ 6 8  '  3 0
5  p ro c . p o ży czk a  n a ro d o w a  . ,  . . . .  . 7 6  p 1 5  „ 7 5  H 15

H. W. KALLENBACH
K się g a rn ia , s k ła d  nó t i ry c in , 

m a p p ,  p ap ieru , z ło ty ch  ram  i t. p.
w e L w ow ie

p rzy  p lae u  d y sk aste ry a ln y m  , I. 4 1 .

Wybór książek
ze  wszystkich gałęzi literatury 

w  JEZYKtJ POLSKIM,

francuzkim i niemieckim
m ia n o w ic ie

DZIEŁA HISTORYCZNE
te o lo g ic z n e ,  g o s p o d a rc z e , p o w ie śc i, 

t e a t r a  i t .  d.

Książki do nabożeństwa
Dunina, Ołtarzyki i t, p.

W  RÓŻNYCH OPRAW ACH.

K S 1 4  Ź K 1 D L A  D Z I E C I
z o b ra z k a m i

przez P. Hoffmann, Schmitla i t. d.

R&ikind&fesg
W E WSZYSTKICH WYDANIACH.

R Y C I N Y  I L I T O G R A F I E  
kolorowane i czarne.

S K Ł A D  N Ó T  M U ZY C ZN Y C H
n a  fo r te p ia n , sk rz y p c e  i t .  d.

OBRAZY ŚW IĘTYCH
w różnych wydaniach.

E V. KULISIACH
księgarnia, skład nót i tworów sztuk pięknych 

W E  L W O W I E ,

w narożnej kamienicy pod 1. 41, przy placu dykasteryalnym,

ma zaszczyt polecić

fisd)IB KDUP
świątecznych,

które w każdej chwili oglądać można.

m a p p y  i g l o b u s y .  

Zapas najlepszych
o zd o b n y c h  i  n ieo z d o b n y c li

PAPIERÓW  LISTOWYCH,
koperty, lak , a tram en ty  różnobarw ne

opłatki, oliwki,
pióra stalowe i gęsie,

w  o g ó le  w sz y s tk ie  r e k w iz y ta  do  p isa n ia .

F A R B Y  W O D N E
pojedynczo i w pudełkach,
P Ę D Z L I Ł I  I  P A PIE R  RYSUNKOW Y.

Skład bardzo trw ałych
z ło ty c h  sur stu-fu.

BIUSTY ZNAKOMITYCH MĘŻÓW.
polskich francuzkich i niemieckich, 

z p ięk n e j f  t rw a łe j  m assy .

WZORY DO PISANIA
i rysowania.

K s ię g a rn ia  p o w o d o w a n a  l ic z n e m  z g ła 
sz an ie m  s ię  osób o w y s ła n ie  im  ró ż n y c h  
d z ie ł  p o lsk ic h  i o b c y c h ,  ja k o te ż  p ism  
p ery o d y czn y ch . a tla só w , m ap p  i t .  p .  s ta r a  
s ię  o ja k  n a ja k u ra tn ie js z e  w y p e łn ie n ie  z le 
c e ń , i aby n a b y w a n ie  k s iążek , n ó t  i t .  d . ,  
z a  z n a cz n e jsz e  su m y  u ł a tw ić ,  ży c zą c e m u  
so b ie  w e jść  z n ią  w  s to su n k i, po d  w aran *  
k a m i p rz y s tę p n e m i d o s ta rc z a ć  obow iązu* 
j e  s ię .

N a żą d an ie  m o że  k s ię g a rn ia  k a ż d em u  
ze  sw y ch  k o re s p o n d e n tó w  d o n ieść  ja k  n a j-  
a k u ra tn ie j  o n o w o  w y ch o d zący ch  d z ie ła c h  
i o p ró cz  teg -o d o sy łać  b ę d z ie  k a ta lo g i  sw o je  

o g ó ln e , c ią g le  s ię  k o m p le tu ją c e .

Do dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek.

Wydawca i  odpowiedzialny za redakcją: H. W. K allenbach. Z drukarni E . W iniarza.
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Dodatek do dziennika „ M Ó W M Y "  Nr. 147 z roku 1855.

( C i n f a b u i i g  5111* ] J r a r i u m c r a t i o i i
a  u  f b a g

j H l ! t | ł r i r t c  i a n t i l i c u l i n d ) t  '-P«i9 fur jebes § e f t  30 Fc. t
* Gs. ®t. SKaii niac^t fidj gur
*  Slbnafjme eiiies fflanbes »on t  
% 12 tjeften serbinbUdj. ♦
* ♦  ♦  4- ^  ̂  ̂

£  3ebeit ®fatiat etfcbeint eiti X 
*  f>eft fort 4 '/ ,  SBogen S ert £
X irt gr. 4° mit brei ©ta!jt*
x  M e n -  Z

j u r  H i i t c r b a l t u t i i j  n n b  S c l c f m m t )  b n i t s l t d i c r  f i r c i f c
l)t>r«u0j}C!}t.’b<m nom ofcmid)tfd)eit floijit.

2JHt bem fo ebett erf^ ienenen  erften f ie f te  Beginnt biefeg liter. U nterne^m en fetnen f e c f i g t e n  S aB raan a  
toirb unaB tafig  bag fdjBne 3 iet berfolgen alleg Utteble unb 3»itte lm a& ige, StCeg m ag bom borflBerraufcBenbeS Reitaeift 
einen augenB(i<fl c$en 2Bertt; empfdng fetnen & ą ten fern  ju  J a t te n  nnb ben m e r t ^ e n  S re ifen  e ta  ^ g a n  geH eaener 
U n ter^a ttnng  nnb S e te fjru n g  feut. Slud; btegm at tft of;ne trgenb etne ^ r e i g e r ^ u n g  ber £ e r t  berm eBrt m orben inbem  
„ „ te r  Seitung beg rut;ndid>ft befannten © r .  S e b i n  © g i l d i n g  eine lite r, frit. Sm onatafclrfiA t 6etaeae6en toirb I t S  
herbem  I;at fid; aBer bte © ire ftto n  beg ofterr. tfo ty , entfc^toffen, atten  SlBouuenten, toetc^e bon biefent 6  S aB rgang  an  f i*  
j u r  Stbuatjme ber nac^ften 36 Steferuttgen berBtttblid; n ta d ;e it, . / 8 8 1 <9

cinc gro [je rocrtfjoollc Stapfjttdjpramte
nad; a S e r ^ e t j b e n g  ^reiggem ćitbe-(3000 g ra tt fg )  

f. 3 .  g ra tig  ju  fiBergeBen. & "
3 n C r te n  too fid; feine $ud;t;a»fctung  Befinbet, tbenbet m an  fid; an  bie U ntene idm ete  bon w fr f^ v

gamilteuBucB u n te r S reu jB anb fat;rttd; fu r  7 f i . -  n u t ber 8«$rł>oft (ftad; getegt) f iir  8 ft. gu Bejieben 5? f f i  S e ,
trdge finb franfo  au f einm at ober tn  b tertelja^rtgen  d ia ten  ju  itberfenbett. ó ;

(235 i) :T>tc ^ottptagcutnr De* óftctr. iilopty jtt S S ien .
S e m B e r g ,  © ejem B er 1855. £ e l je r  S fta rf t 388.

*1. JfK i f i  li o  »r ,v /» i .

s>■-

$
$
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Dr. Macher’s Handbuch der neuesten

Sanitats - Gesetze
uni) Ucrordmmgen

fu r tins WLaiserthum Oesterreich  
vom Jahre 1832 b is  Ende 1835  

in 4  Heften h 40 kr. C. M.

Die altere Gesetzsammlung desselben Yerfassers von den 
altesten Zeiten bis Ende 1851 in 4 Banden Preis 10 fl. 
40 kr. CM. ist noch komplett zu haben: aucb kann der 
2. und 3. Band a 2 fl. 40 kr., nnd der 4. a 2 fl. 50 kr. 
CM. einzeln bezogen, und dadurch dieses Werk, welches 
in Jahresheften immer fortgesetzt w ird , jeder alteren 

Satnmlung angepasst werden.

Diese Satnmlung hat den grossen Vorzug, dass sie 
chronologiseh geordnet, nicht nnr fiir das gesammte Kai- 
serreich und einzelnen Konliinder geltenden Sanitats-Ver- 
ordnungen wortlich, sondern anch solche E rlasse , welche 
nur theilweise in das Sanitatsfach einschlagen, wie das 
Strafgesetz, die Strafprozessordnung, das Gebuhrengesetz 
u. s. w. im vollstandigen Ausznge und zur leichteren Auf- 
findutig der Gegenstande einen zweckmassigen Index ent- 
halt. Zu beziehen von der Buchhandlung:

J. Milikowski
<237 iJ in CcmOcrij.

Jteue tntcrcfTante JUimnne!
So eben ersehienen bei St. v. H irschfeld  in Wien  

und sind zu haben bei J. Milikowski in Lemberg,  
T arn ów  und S ta n is ła w ó w  so wie in alien Backhand 
lungen der ganzen osterreichiscben Monarchie:

Mlie G luchsrilter in Condon.
Roman in 4 Banden vom Verfasser des „L eu  henraubcr  
oder Neue Gehcimnisse von  L oudon44.

2 fl. Conv. Miinze.

Xtcei romische Fechter.
Historischer Roman, ais Seitenstuck zum „F echter von  
Ravenna44, aus dem Franzosichen des Emil Souvestre .  

2 Bde. 1 fl. C. M.

V i o i  e t  t e ,
d as schone Bluilienniadcheu v o n  Paris.

Humonstischer Roman von P aul d e  Kock.
3 Bandę. Aus dem Franzosischen 1 fl. 24 kr. C. M.

( .3 8  1)

N akładem  J u l iu s z a  W ild ta
ra JltafioiDie

wyszedł i po wszystkich krajowych i zagranicznych księ
garniach W E  LW OW IE u

H. W.  K A L L E N B A C H A
j e s t  d o  nabycia

Kalendarz
p o w sz e c h n y

ozdobiony drzeworytami i dołączoną mappą 
środkowej Europy

na rok

m. m »
Cena egzemplarza  4 5  lir. tn. h. 

Spis przedmiotów.
W stęp .  Znaczenie  Kalendarza .  Ś w iec i  P a t ro n o w ie  w  Aust ry i .  

La tópis  o d  szczegó ln iejszych  w y d a r z ń  do  r. 18 5 6 .  Kalendarz  k o 

ście lny r z y m s k i '  i ru sk i .  Ka lendarz  a s t ro n o m ic zn y .  N ab o ż e ń s tw a  w  

kośc io fach  k ra k o w sk ic h .  Ż y w o ty  ŚS. P ań s k ich .  Z m ian y  pow ie trza .  

Zaćm ien ie  s ł o ń c a  i k s iężyca .  P ł a n e ty  w ię k sze  w idz iane  w  r. 1 8 5 0 .  

Dochody  Z y g m u n ta  III. R ady  G ospoda rsk ie .  S z c z e g ó ło w a  G enea lo 
g ia  D o m u  ces .  Aust ryack iego .  P r ze g lą d  R o d o w o d o w y  M onarchów .  
Zaś lub iny  N. C esa rza  F ra n c i s z k a  Józefa  1 (z ry  in ą ) .  Napoleon III. 
Cesarz  F r a n c u z ó w  (z  ry c in ą ) .  M ikoła j  I. Cesarz  W sz e ch  Rossyj (z  

ryc iną ) .  A leksander  I I .  C esa rz  W szech  Rossy j .  K o śc ió ł  ka to l ick i  

zew ną trz  i w e w n ą l r z  o raz  o k rz y ż a c h .  K a lw ar j  i Z e b rz y d o w s k a  ( z  

ry c in ą . )  Anioł  p iński.  N iech  będzie  p ochw alony .  Breve Pa p ie zk ie  

( z  d a w u .  r ę k o p . )  Z am ek  w  Dzikowie  ( z  ry c in ą ) .  Z am ek  P o d h o rce  
(z  ry c in ą ) .  Pogląd  h i s to ry c z n y  na  s p r a w ę  W sch o d n ią  ( z  r y c in ą ) .  

O A braham ie  P ro ch o w n ik u  (p o w ie ś ć ) .  W ie rsze  różne.  T o w a r z y s tw o  
P r z y ja c ió ł  Sz tuk  p ięknyc h  w  Krakowie .  W y s t a w a  P r z e m y s ł o w a  Sz tuk  
p ię k n y ch  w  P a r y ż u  z ( r y c in ą ) .  X. S z y m o n a  S ta ró w  .Lk iego  U w ag i  
n a d  obycza jam i  polskiem i w  XVII w ie k u .  L u b in  ( ro ś l in a  p a s t e w n a ) .  
Sa le tra  chili jska.  Guano.  O bra z  dob re j  m a tk i ,  żony i g o sp o d y n i  d o 
m u.  O braz  g o s p o d a r z a ,  o jca  i m a łż o n k a .  0  chol  rze. O mleku.  
Rys  o g ó ln y  o rg a n iz acy i  w ł a d z  po l i tycznych ,  s ą d o w y c h  i s k a r b o w y c h  
w  o b rę b ie  r z ą d o w y m  K ra kow sk im .  O u ż y w a n iu  z n a c z k ó w  s t ę p '0 -  

w y cb .  T a be l la  s l ep lo w a  od  w eksl  w  : a k t ó w  p ra w n y c h  ( z  p r z y k ł a 
d am i) .  P rzep isy  p rzy  o d d a w a n iu  depesz te le gra f icznych .  O u ż y w a -  
n iu  p r a w a  po lo w an ia .  \A ykaz  t a r g ó w  i j a r m a r k ó w  w  Galicyi i W. 

Ks. K ra k o w sk ie m .  Znacznie jsze  j a r m a r k i  zagran iczne .  Z a k ła d y  z a 
bezpieczeń.  W y k a z  od leg łośc i  i p ł a c y  n a  ko le jach  że laznych .  S ł o 

w n iczek  b io g ra f iczny  znakom itszyc h  ludz i  w  woin ie  w sc hodn ie j .  Do
nie sienia  p ry w a tn e .  M appa kolei że laznych  ś r o d k o w e j  E u r o p y .

Życzący sobie jeszcze nabyć K a le n d a r z y  z roku 
1853 i 1854 (rok 1855 brakuje), dostać ich mogą 
po cenie zniżonej, t. j. 25 kr. m. k. każdy w szcze
gólności.

R ó w n i e ż  wyszedł u l u b i o n y :

M A Ł Y  K A L E N D A R Z  K I E S Z O N K O W Y
c e n a  1 9  h r .  t n .  / » .

(219 2 —3)
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k.

H m in f io m ic n ie .
W  składzie fortepianów podpisanego dostać można 

ciągle bardzo dokładnie zbudowanych f o r te p ia n ó w  sła
wnych mistrzów S ir c ic h e r a  i B o se n d o r fe r a .

W  tymże składzie kupió lub wypożyczyć można i 
tańszych fortepianów.

Stefan fWiethe\
przy ulicy krakowskiej Nr. 76. na 

(211 1 — 3) pierwszem piętrze.

W księgarni Ż u p a ń sk ię g o  w  P o zn an iu  jest do na
bycia i można zamówić w księgarni

H. W. K allenbacha
4

dzieło pod tytułem :

Wspomnienia Wielkopolskie,
przez E . K a c z y ń sk ie g o .

2  tomy textu i A t l a s  rycin (miedziorytów) in tólio 65 
na c h i ń s k i m  pap. 64 Złr. m. k.

Sam atlas rycin na chińskim pap. 48 — __ __

W  tejże księgarni wyszły następujące dzieła i są do naby
cia w księgarni

&  W .  3 M c n G a c C )a
we Lwowie

1. A. M ałecki, grochowy wieniec, kómedja 
w 4erh aktaęh _ 1 Zir. 4 0  kr m

2 . l i r .  I l y i n a r l t i e w i c z ,  Nauka prozy 1  2 0  __ __
3. K a -p e r  P ia s k o w s k i ,  Zbiór r y t 

mów ; przejrzany, objaśniony i opa
trzony wiadomością o życiu i pismach 
Miaskowskiego do druku po raz trze
ci podany przez Dr. Rymarkiewicza. 3 Złr. m. k.

___________________________  *(242 1 - 3 )

KUNDMACHUNG.
Die Gefertigten bringen hiermit zur Kenntniss, dass 

sie bei dmi mit Sr. Excel!, dem Hrn. Gra fen  S a in t  
G euois  mgozirten Anlehen von 3 M illionen  2 0 0 . 0 0 0  
G ulden  <'53. dem Banquierhause J .  S c h u l le r  et  
Com p, in Wien eine namhafte Betheiligung ubertragen 
haben, und dass dasselbe die Ausgabe dieser Theil-Schuld- 
verschreihungen (40 fl. Lose) iibernommen hat.

E s  werden sonach Private, welche sich mit diesem 
anf solide Hypothekar Sicherheit gegriindeten Werthpapie- 
re Versehen woli en . so wie die P .  T. Gi schafishauser, 
die sich mit d?m Dr tail Absatz derselben befissen, ersucht, 
sich diessfallś mit dem vorbesagten Hause direkte ins 
Eiuvernehmen zu setzen.

Mien ani 28. November 1855.
S. .11. v. K oth*chil( | .

(234 1 - 3 )  H errm an n  T o d e s c o ’s  SOhnc.

J. SMUTNY
poleca swój

Skłati wiedeńskich

F O R T E P I A N Ó W
znajdujący się w domu P .  W e ig la

przy placu św. Ducha pod Nr. 43 naprzeciw kościoła Je -  
zuickiego i c. k. strażnicy

we Lwowie;
W tymże można każdego czasu wielki wybór najnow szych  

Pizez najsławniejszych fortepianistów wiedeńskich gustownie 
konstruowanych fortepianów mieć, a ponieważ za dobroć 
i trwałość tych instrumentów ręczy, pociesza się tą  przy
jemną nadzieją, że jak dotąd tak i nadal łaskawe względy 

szanownej publiczności uzyska i liczny odbyt sobie 
u  • . zjedna.

rzyjmuje on także fortepiany w zamian. (239 1—4)

Handel A N T O N I E G O  S C H I C K A  wdowy
Lw ow . miasto, ulica dykas ter ja lna ,  Nr. 56.

poleca szanownej publiczności swój znaczny skład krajowych 
i zagranicznych rękawiczek zimowych jako to :  skórzanych 
futrem podszytych, wełnianych (Bokskiny) pojedyńczych 
bib podszytych skórką, wełnianym lub jedwabnym pluszem 
Damskie mepodszyte —  od 40 kr. do 1 zir. 6 kr

podszyte - „ 5 4

Męskie niepodszyte — 4 3

» podszyte od 1 z}r.   __
»  2 —  .

(226  2 - 3 )

36
30

H i n

H. W. KALLENBACHA
przyjmuje prenumeratę na pośmiertne dzieło

M i c h a ł  a  O c z a p o w s k i e g o
c. k. dyrektora Instytutu agronomicznego 

« w  VI a rsza iv ic
pod tytułem:

ZARZAD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

2 t o m y  z p o r tre tem  a u to r a
stanowiące tom X ł  i XII.  czyli koniec 

Gospodarstwa wiejskiego , obejmujące w sobje 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego. 

Cena 10 złr. 12 kr. m.

t
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3 t i r  l l n d ) t * i c l ) t .
9i<td)&an hei bet ant O, 9lot>ember b. 3* ftattgelmbten

Y o r z i e h u n g

ber 5urĉ > baś f ,  t  p ito . (SuopjjanbluugSfjauS J .  Ci. S c l i u l l e r  e t  C o r n p .  ereffneten sweiten

Oasieu-Lottprie
nur bte fletnfte 'Solution  non fi. : J 7 9 2 S * >  g e j o g e tt to u r b e , w e r b e n  a nt

KidJltkfliniiifnktt 11.  unit 12.  jN inncr,
an mW m u tttm b e m ifU d j bte

$ in ip f*  unl> @ $ l i i f ś * 3 t e f j u n g
erfolflt, erft bie ijrofjetcu ®ot<ttumen Bon

ii. 2 6 3 ,3 2 3  —  2 3 2 ,2 0 0  u n d  2 3 7 ,7 2 0
mit $etotnnfleii non

fl. 100 000 — 00,000 — 40,000 — 30,000 — 15,000 — 8000 — 5000
4000 — 3000,

uberljaupt nod) 6 3 ,2 0 5  Crefltr nertnlł.
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ben t'ofalitiitcn, t»o ećs bic «Mnfa>la<tJcttel erftcfitHcf) untdicn, fortgcfpt.
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